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Rezygnacya dr. Łazarskiego.
O d prezesa K o la  P o lsk iego , dra fi*. Ł a za r­

sk iego  o trzym u jem y następu jące pismo:
Do W ie lm ożn ych  P an ów  W icep rezesów  

K o la  P o lsk iego  w  W iedn iu .
Pon iew aż dokonane w  ostatn ich dniach u- 

grupow an ie stronnictw  w  K o le  Po lsk iem  nie- 
w ą tp liw ie  w y łon i potrzebę zm iany w  zasa­
dach i osobach k ierow n ic tw a  tego ż  K o la  —  
przeto pragnąc u m ożliw ić  jak  n a jrych le j L\ 
T . C złonkom  K o la  wolną rękę sw obodnego 
w y la n i,  składam  niniejszem  pow ierzone mi 
obow iązk i Prezesa. K o ła , a zarazem  zarzą ­
dzani posiedzen ie K o ła  celem  p rzy jęc ia  mej 
rezygn ac ji, i pow zięc ia  d a ls z jch  uchwał, na 
dzień  15 w rześn ia 1917 o godz. Id  przed  p o ­
łudniem  w  sali K o ła  P o lsk iego  w  W iedniu.

K rak ów , 4 wTrześnia 1917.
Dr. S t a n i s ł a w  Ł a z a r s k i .

Pos iedzen ie  K o ła  P o lsk ie g o  odbędzie się 
dnia 15 w rześn ia 1917 o godzin ie  10 przed 
południem  w  sali K o ła  P o lsk iego  w W iedniu .

P orząd ek  dzienny: 1. Załatw  ienie rezygne- 
e y i Prezesa  K o ła ; 2. U chw ale  w sprawach 
po lityczn ych  i gospodarczych .

Dr. S t a n i s ł a w  Ł  a z a i

Z O B O W IĄ Z A N IA  W  S P R A W IE  W O J S K A  

P O L S K IE G O  ?

k i.

Berlin. ,Voss. Z tg ."  zam ieszcza obszer-

Utworzenie rządu polskiego.
Poznań. Pism a poznańskie donoszą, że 

na ostatniem  posiedzen iu  g łów n e j ko in isy i 
Sejm u R zes zy  pow zię to  uchwalę w sprawie 
utworzenia rządu polskiego. W ybrano oso- 

l,ną kom isyę, k tó re j p rzew odn iczy  b. se­

kretarz stanu dr. H e lfle r ich . R ów nocześn ie  

w kom isyi g łów n e j om aw iano ustalenie 

wschodniej granicy Polski. K anclerz R zeszy  

złoży L d eU a ra cyę  desinteressem ent w tej 

spraw ie ze s tron y  N iem iec . K om isya  g łów n a  
o zn aczy ła  potem  wschodnie gran ice Po lsk i, 
wyłączając jednam gubernią Suwalską i 
wschodnią część gubernii siedleckiej.

Część pism donosi, że w  kom isy i g łów n e j 

rozw ażano także  możliwość przyłączenia L i­
twy i Kurlanayi do Polski z tein założen iem , 

żc  te  k ra je  same oznaczą, ja k i ma być  ich 

stosunek do państw a po lsk iego . K om isya  
g łów n a  dom aga się, aby  18 w rześn ia na ple- 
narnem  posiedzen iu  Sejm u kom isya  specyal- 

na z ło ży ła  spraw ozdanie o przeprow adzen iu  

tych  zarządzeń.

Wiedeń. * P ism a n iem ieck ie  donoszą z 
W arszaw y, że oczek iw aną  tam jes t w  tych  
dniach deklaracya rządów mocarstw cen­
tralnych w  sprawie rządu polskiego, /osta ­
nie u tw orzon y  rząd, w yposażony w'e wszelką 
w ładzę. Gabinet skiadac się będzie z premie­
ra i dziesięciu ministrów. Pow olan ie rządu 
nastąpi praw dopodobn ie w obec życzen ia  k o ­
m isy i g łów n e j Sejm u liz e s zy , jeszcze  przed 
1 fi września. P ism a n iem ieck ie  uw aża ją  kan­
dydaturę lir. A d a m a  T a r n o w s k i e g o  
na prem iera jako  pe vną. R ów n ież  silnie po ­
p ieraną jes t kandydatu ra  gen. R o z w a ­
d o w s k i e g o  na m inistra w o jny .

ny artyku ł, p ro testu jący p rzec iw  temu, że o- 
m auy w spraw ie Pożyci to c z y ły  się na itajnem ! 
posiedzeniu  kom isy i g io w n e j Sejm u R zeszy . | 
O m aw iając spraw ę obecnych  stosunków  
is iem cow  do ro la k o w , stw ierdza  pism o n ie­
m ieck ie, że w' sprawie tworzenia wojska pol­
skiego istnieje protokół, w którym zawarte 
są sciśie okrestone zouowiązuma ze strony 
ueiegatów polskich co do lorm owania w oj­
ska. W edług zapa tryw a li „v o s s . Z tg ."  zo ­
bow iązan ia  te m e zosta ły  przez 1’oiakow ' do- 
u zym ane. (C iek aw e  b y io o y  dow ied zieć  się, 
k io  i k iedy  tak ie  zobow iązan ia  pisem nie u- 
czyn ił. P . Red.,).

Po zajęciu Rygi.
P R Z Y C Z Y N A  K L Ę S K I.

Berlin. ,.E xpresskorrespondenzu donosi ze 
Sztokholm u: iRwutekny woitz dwuina«tej ar­
m ii genera ł Parsk i stara się wytio<maczj'ć 
jmraizkę swoich  w ojSk zupm nym  brakiem  
uywcyptmy. D oda je, że  b y ty  one w yczerpa- 
ńe woyiną i  Iffo b y iy  w  m ożności u trzym ać 
w obee jiteprzy jacteK i poizycyj obronnych 
na troncie póirnocrtyrn.

Z A G R O Ż E N IE  T Y Ł Ó W  X ii. ARM II.

Bazylea. Z Petersbu rga  d iow szą  do „M or- 
niingpośt'': P rze jśc ie  N iem ców  przez D zw inę 
zaigruaa bezpo>ieitriio połączen iu  ty łó w  air- 
niin diwnuiiatstej —  z Petersburgiem . C ofan ie 
się arm ii rosy jsk ie j bez w a łk i budzi W  P e- 
tersburgu św ieżą troskę o zachow anie się 
arngii ua fw u o ie .

ZA JŚ C IA  W  P E T E R S B U R G U .

Zurycn. PogMoiskiom ob iega jącym  o nad­
zw ycza jn ych  w ypadkach  w  Petersburgu , 
sprzj-ja, edroliezinosć, że  Petensburg je s t zu- 
jtetm e zam kn ięty. P o c z ta  badana ścisłe 
p rzez cenzurę, nadchodzi z ottłwuizieunem 
spóźnieniem . lii ich  osobow j7 z  Peteroburgia. 
r d o  Petersbu rga  je s t dio ostateczności Ogra­
n iczony, a  w szystk ich  d róg , w iodących  do 
tego  m iasta, s trzegą  k oza cy . W y k ry te  rze ­
kom o w  Petersbu rgu  sprzysiężeu ie p rzeciw  
R zą d ow i T ym cz  aso; we mu doprow adziło  do 
nauizwycziajnego zaostrzen ia tych  rozporzą­
dzeń. S łycłtać) że było p lanow ane zain/ordo- 
w an ie K ierenskiegio i  innych  osobistości.

z ie  ustąpienia Korniłowa nie będą już uzna­
wali kompetencyi Rządu Tymczasowego i
pó jdą  w łasną drogą. A a  to K ierensk ij kaza ł 
ogiosić znane obw ieszczen ie, że istn ieje zu- 
peuui zgoda m iędzy rządem  a  K orn iłow em , 
w szelk ie  w ięc p og łosk i o waśniach są bez­
podstawne.

Korniłow i Kierenskij.
Sztokholm. Z w iadom ości, k tó re  nadeszły 

tu w idoczn ie z opóźn ien iem , okazu je się, że 
m iano wykonać cały pian w  celu zmuszenia 
Korniłowa do dymisyi. U trzym ują, że  sam 
Kierenskij był inicyatorein całej spraw y, ale 
w ostatn iej chw ili musiał je j zaniechać, po­
znaw szy, jak  silnym jest w p ływ  jego prze­
ciwnika. D zienn ik  „Izw iest-ja " donosi, że ca­
ła  ta akcya  byk i w yw o łan a  fa ta lną  d z ia ła l­
nością K orn iłow a . Zarazem  jedn ak  rozeszła 
się w ieść, że Związek kozacki, Stowarzysze­
nie kawalerów  św. Jerzego, oraz U odzianko 
w' im ieniu Dumy, oznajm ili rządow i, że w ra­

U C IE C Z K A  K R Ó L A  RUM UŃSK IEGO .

Sztokholm . W o jsk a  rosy jsk ie  chcia ły  u- 
w ięz ić  k ró la  rum uńskiego i  obwołać. repu­
blikę. K ró l musfalt uciekać. Obecnie R a iła  
rob. żołn. w  Chersonie chce zmusić k ró la  do 
pokoju .

W P R O W A D Z E N IE  ŚLU B Ó W  C Y W IL N Y C H  

Berno. B. kor. R osy jsk i w spółpracow n ik  
„B u n d u " donosi z Petersburga: R esk ryp t 

rządu tym czasow ego  uznaje ustaw ow o ślub 
cyw iln y  w  lto sy i.

Zaprowadzenie kaut na węgle.
W iedeń. *  D zis ie jsza  gazeta  urzędow a o- 

g ios iła  rozporządzen ie  w prow adza jące ure­
gu low an ie zu życ ia  w ęg la , koksu i b ryk ie tów  
oraz zu żyw an ia  gazu  i e lek tryczności.

R ozporządzen ie to w prow adza  system  kon ­
tyn gen tow y , na podstaw ie k tó rego  ilośc i m a­
tm y a łó  w palny ca  z g o ry  p rzyp isu je  się lu ­
dności i przedsięb iorstw om . Ne pobor w ęgla  
wprowadza się karty, ilość  w ęgla , jaką  p o ­
b ierać m ożna oędzie  na nie, nie jest z gory  
oznaczona. iT zy zn a w a ć  ią będzie każdora­
zow o  odnośna w ładza  po lityczna. 1’raw o do 
otrzym an ia  k a rt m ają  ty ln e  te  osoby, k tóre  
nie posiadają  w iększych  zapasów  w ęg la , niż 
w ynosi w yzn aczon e  p rzez w ładzę  minimum. 
W ładze m ają  p raw o  zarządzić  spis i kontro­
lę zapasów7 m ateryalów opałowych, będą­
cych  w prywatnem posiadaniu.

R ów nocześn ie z rozporządzen iem  regulu- 
jącem  pobór w ęg la , w y d a n i zarządzen ia  o- 
szf,zęduościow7e. l »o 15 października nie w ol­
no opalać mieszkań. N ie  w oino tak że  g a zo ­
wniom  i e lek tro  w iliom  rob ić  n ow ych  in sU la - 
c y i gazu  lub e lek tryk i, albo pow iększać już 
istn iejące. Co do opalania, to  w  dom ach p ry ­
w atnych  w olno opa lać tyłku najwyżej ku­
chnię i trzy pokoje, bez w zg lęd u  na w ie lkość  
m ieszkania. Ł a z ien ek  w olno  w  p ryw a tn ych  
dom ach i hotelach oraz pensyenatach , gd z ie  
znajduje się centralne ogrzew an ie  w ody  do 
kąp ieli, u żyw ać  ty lk o  w  n iedzielę, zaś publi­
czne łaźn ie otw arte  m ogą być wr trzech 
dniach w7 tygodn iu  i w  n iedzielę.

R ozporządzen ie  zaw iera  da le j p rzep isy o 
zam ykan iu  dom ów  i sk lepów . W szystk ie  
sk lepy  z w y ją tk iem  sp ożyw czych  m uszą być 
zam ykane o godz. 7 w lecz., restauracye i 
szynk i o godz. lu , zaś kaw iarn ie  o godz. l'_ 
w  nocy. Cukiernie m ogą być dla publiczno­
ści otwarte rano do godz. 10 i popołudniu 
od 4 do 7.

Zakazane jest dalej ogrzew an ie  k in o tea ­
trów7, klubów7, sal oraz loka li posiada jących  
koncesye na V arie te. W y ją tek  stanow ią  tea­
try  i sale koncertow e, sale szkolne i stow a­
rzyszen iow e. W z ię to  także  pod  uw agę m ożli­
wość zastanow ien ia  ruchu na ko le jach  lok a l­
nych i na ko le jkach  w ązko to row ych .

Rosyjska konstytuanta.
P ism a  szw a jca rsk ie  przynoszą  ob sze rn ą ; 

i m acy ę o tern, w  jaka sposuó m ają  być  p r z e -1 
p row adzone w y b o ry  a o  rosy jsk ie j k on s ty ­
tuanty. Jak  w iadom o, u łożen iem  postano­
w ień  wy borczych  i sposobu p rzep row adze­
nia wy burow za jm ow a ła  się spećyalna ko- 
lmsya., k im a  sform u łow ała  zasady  w yb o r­
cze w następu jący sposou.

P rzy s z ła  konsty tu an ta  ma- obejm ow ać 
8UU posłów , z  k tw y c h  każdy7 zastępow ać 
b ęd a o  oko-to SBu.UUU m ieszkańców . Przez, 
p ew ien  czas w umie konnsyi panow ała  ro z ­
b ieżno !<c zdań co tio "tego , iłu posłów  n a leży  
d la  konstytuan ty  w yznaczyć , n icz iu  człon ­
k ow ie  kom isy i dom aga li się, aby  liczibę ich 
podmieść do lóiH ), guy i  dop iero  w ted y  w  
całej pe in i uia,sy łuno we będą m og ły  być 
reprezentowanie. O stateczn ie jedn ak  kom i­
sya i rząd uziuaąy (Jyfrę 800 za  w ystaroza ją- 
cą. P raw o  w yborcze  m ają w szyscy  o b yw a ­
tele, k tó rzy  u koń czy li 20 rok  życia . Spraw a 
p iaw  w yborczych  rod zin y  carsk iej była  
przednuotem  obszernej dyskusyi. P ie rw o t­
nie n aw et rząd  mimo zapatryw ań  przeciw - 
nyjjcłi w iększości kom isy i by ł zd ecydow an y  
udzielić  rodzin ie  cara praw a w yb orczego  
P ow z ię to  n aw et w  tym  kierunku odpow ied- 
nią uchwałę. Potom  jedn ak  co fn ięto  ją  i car 
oraiz w. książęta nie m ają  żadnych  praw  
w yborczych .

Zaprow adzen ie au tonom icznych  rządów  w  
Finilandyi i  uznanie n iepod leg łośc i P o lsk i 
spow odow ały , że oba te k ra je  w y łą czon o  od  
udziału w w yborze  de lega tów . P o , że P o l­
ska znajdu je się teraz w rękach  m ocarstw  
cen tra lnych  nie g i a-io w  pow zięc iu  te j de 
c y z y i żadnej roli., g d y ż  d la  innych  okupow a 
ny i h części k ra ju  usianowionio okręgi- w y  
bgrcztm  z tą jednak uwagą, że ok ręg i te  
w yb iorą  sw ych  przedstaw ic ie li po  uwołn ie- 
niu ic ii oid n iep rzy jac ie la . Z  leżących  w  te ­
renie uperacyj w o jen n ych  gubern ii M ińska i 
Wo-lynia s tw orzono osobne ok ręg i w yb o r­
cze. W yk lu czon o  od  udziału  w  w y ł Kirach 
o k ręg i K lu w a , Buchara P te ć y ta r y a  na p o ­
g rom cza  R osy i, pozosta jące pod  je j  zw ierz  
ehiuctwem . Specya lne zarządzen ia  w ydan o  
d la  K aukazu i Turkestanu, k tórym  przyzna­
no po Łi'zv ok ręg i w yborcze . O bszary za- 
miesziłcak przez koczu jące  p lem iona K ir g i­
z ó w  i K a łm u ków  w  gu bern ii Astrachańsk iej 
tw orzą  d w j  ok ręg i w yborcze . W  guberniach 
je iń ze jsk ie j, zaibajkałskiej i  na  Sachalin ie 
przypacta- jed en  d e lega t na 140.000 m iesz­
kańców . Sachalih  w 'ybiera tak że  jed n ego  
przedstaw ic ie la .

P ra w o  w yborcze  obejm u je ja k  w iadom o 
tak że  i  w o jsk o  ma froncie . T ech n iczn y  apa­
ra t w yb o rc zy  zorgan izow an o  tu  mniej- w ię ­
ce j w  ten  sposób. K a żd y  pu łk  tw o rzy  osob­
n y  K om ite t w yborczy . Następną instam cyą 
jes t K o m ite t  w yb o rc zy  arm ii, k tó ry  w yb iera  
osobną kom isyę <to badania uprawnień w y ­
borczych . .Ja to  n a jw yższa  in stan eya  d zia ła  
speeya lna  komiisya, po jedinej na każdym  
tro-nyt', do  k tó re j p rócz d e lega tów  .poszcze­
gó ln ych  arm ii na leżą  p rzedstaw ic ie le  par- 
ty j poliityozinych i  k o fn k a ize  rząniowi. P o ­
dobną o rgnn izacyę  w yborczą  m a i f l o t o

F lo tę  bałtycką p rzydzie lono  d o  frontu pół- 
nocmego, czarnomiorską do fron tu  rumuń­
sk iego  i kau kask iego . FJota w  zaeoce iiu r- 
maai i na m orzu  północnym  g łosu je w  A r- 
chamgielsiku, zaś na w ybrzeżach  A z j i  na  
w schodzie z  luumościr p row in cy i weschod- 
nich.

J ak  w iadom o w y b o iy  m ia łjr &ię od b yć  
już o(J września, zo s ta ły  jedn ak  o d lic z o n e  
na razie bez terminu.

Mb u frutti iii o. ud to
D w óc lj nadporuczn ików , w ęgiersk ich  lo ­

tn ików , o trzym a ło  rozkaż s fo togra fow an ia  
p o zy c y i n ieprzy jacie lsk ich . P ie rw szy  w zle - 
ciał nadpor. S zebeny  w  tow a rzys tw ie  p ilo ta  
podofic . M ortha, drugi nadpor. Ruppenthal. 
S zebeny, p ow o li w zn iós ł się do w ysokośc i 
S.2U0 m. i rozpoczą ł, d ostaw szj7 się nad lin ie 
w łosk ie  swą pracę. A rty le r jra  w łoska  b iła  
bardzo energiczn ie, a le ustaw iczne m ane­
w ry  aparatem  utrudn iały je j ce low an ie, tak 
że pocisk i a r ty le ry jsk ie  nie donosiły.

N a g le  bystre oko obserw atora od k ry ło  na 
niebie w7 od leg łośc i 400 m. cza rn y  punkcik, 
k tó ry  zb liża ł się z n adzw ycza jn ą  szybkością . 
N ad la tyw a ł francuski N ieu port i z nim trze ­
ba by ło  przjęjąć w alkę. A p a ra t nadpor Sze- 
b en yego  osiągnął w łaśn ie w ysokość 4000 m. 
P ilo t  i obserw ator p rzy go to w a li karab iny 
m aszynow e i śm iało ruszy li na spotkanie 
w roga . A p a ra t n iep rzy jac ie lsk i n ad la tyw a ł 
od strony lin ii austryack ich  i zam iarem  je g o  
b yło  zepchnąć lo tn ika  w ęg ie rsk iego  ku  l i ­
n iom  w łosk im  i tam  go  zestrze lić . .P ie rw szy  
rozpoczą ł og ień  pirot Morth. W y s trze liw s zy  
k ilkadzies ią t naboi zręcznym  m anewrem  w  
praw o, podsuną! się pod N ieuporta , a w ted y  
zaczął pracow ać karab in  m aszynow y Szebe- 
n yego . VY te j samej chw ili jedn ak  Szeheny 
spostrzegł d ru g iego  N ieuporta , k tó ry  nadla­
ty w a ł od  dołu  i  za tacza jąc  w ie lk i łuk  usi­
łow a ł odciąć im  odw rót. A p a ra t w ęg iersk i 
znalazł się w7 dw7u ogniach. Jedyn ie  ty lk o  
nagłe opuszczen ie się m og ło  g o  uratowmć. 
R o zp o czę ły  się w ięc m anew ry pow ietrzne. 
A le  N ieu p o rty  nie chc ia ły  w ypuścić  sw7ej o- 
fia ry . W  dodatku  karab iny m aszynow e w y ­
pow ied z ia ły  S zeben y ‘enm posłuszeństwo i 
w  ten sposób aparat w ig ie rs k i zna lazł się 
bezbronny wrobec silnego p rzeciw n ika . Z im na 
k rew  m ogła  tu ty lk o  p rzyn ieść ratunek. S ze­
beny postanow ił d rogo  sprzedać ży c ie  i na­
jechać na jed n ego  z p rzeciw n ików 7. P ilo t  od ­
gad ł je g o  zam iar i skoro ty lk o  k tó ry  z apa­
ra tów  n ieprzy jac ie lsk ich  zb liży ł się na 100—  
150 m. uderzał w prost na n iego. D w anaście 
ra zy  p o w tó rzy ł się t e r  m anewr. Za  każdym  
zaś razem  N ieu p orty  chroniąc się p rzed  zd e ­
rzeniem  m usia ły  uciekać. P ow ra ca ły  one je ­
dnak uporczyw ie , karab iny ich p racow a ły  
bez p rzerw y. P ilo t  Morth raz spadał g ło w ą  
na dół, to znowu w  spiralnych lin iach w y w i­
ja ł się z ob jęć śm ierci. N a g ie 'p o  dwunastym  
ataku odczu li S zebeny i Morth gw a łtow n e  u-\ 
derzen ie. Z d erzy li się z N ieuportem . Apara t 
n iep rzy jac ie lsk i zaw ahał .się i runął w dół. 
U aparatu w ęg ie rsk iego  udiecial sa ly  le w y  
ster, ale sam aparat cudem utrzym ał się w7 
pow ietrzu .

O renesans mowy.
(Luźne glossy).

D obrą pracę pod ję ło  K o lo  Po lon istów , po- 
..raoaw iając s ta ja ć  s ię  o lek tora t w ym ow y  
na U n iw ersytecie  knaihowiskim. A  jeszcze 
lep ie , u czj miło, oi-gatnizując p ie rw szy  na ten 
tem at wykład, sam o, zam iast czeikać, aż 
ukończy się gra p rop o zycy j1, rozw aża li i de- 
c y zy j, k tó re  m uszą to w a rzy s zy ć  każde j ino- 
w ac j i im  każdym. U n iw ersy tee ie , g 'dyż w  
rzeezach  ty ch  m a głos n ie ty lk o  nauka, k tóra  
je s t m ądrą, a le i  biuncukracya, k tó ra  je s t  po ­
wolną. B iu io toa cya , rządiząeia witidizą pirzy 
p om ocy  re feratów 7) in stancy j, aprobat, re- 
gubtiatui- i ca łe j ba tery i innych  p rzyrządów , 
k tóre służą d o  um ilania ży c ia  ofovw atclrn’.! 
w  państw ie poaządińe zorganizowaniem . 
Dla tego , zam iast prosić b iurokraty, ab y  ocfflj 
za ła tw ił zaraz, na jlep ie j za ła tw ić  to  saunemu 
,,]«-oiwizoryciznie“ . B o  m am y już dośw iad ­
czenia., że nic n ie  jes t w  A u stry i tak  trw a ­
łem , ja k  p i o-wizoryum.

K o lo  Po lon is tów  u rządziło  też c yk l w y ­
kładów ' o m ow ie  i  w ym ow ie , a  zaprosiło  na 
nie, jaiko t.jnnezasowego lek tora , p. L eon ar­
da Bończę, ak tora  T ea tru  m ie jsk iego  w  
K rakowiie. W y k ła d y  o d b y ły  się p rzy  mie- 
zw yk lcm  za in teresow an iu  słucliaczy, jak  to  
r zy te ln ito in  naszym  w iadom o. Obecnie u- 
kazał się p ierw szy, n a jogó ln ie js zy , w7 w yd a ­

niu książlcoweni, za ty tu łow an y : „O  um ie­
ję tn ośc i m ow y  i w y m o w y "  * ).

i  utaj p ierw sza  d ygresya : p. B oiicza  za ty ­
tu łow ał się na ok ładce: a k t o r e m  teatru  
im. s łow a ck iego . Zastępu jąc tein okreś le­
niem utarte u nas w yrażen ie : a rtys ta  dra­
m atyczny, postąp ił pew n ie  nie bez u kryte j 
m yśli. M oże, w yda jąc  ks ią żeczkę  o posza­
nowaniu. w ym ow y, chcia ł podkreś lić  posza­
nowanie dla izem ios ła , k tó re  tk w i na dnie 
każdej sztuki, jako^ je j  techn ika i d la  tego  
w róc ił do niesłusznie zepchn iętego  n a  jak iś  
p oga rd liw y  l>lun „a k to ra " . W e F ra n cy i o- 
kreśłen ia  „actcu i “  i  „a o t iic e  u żyw a  się ró ­
w n ie powszechnie, ja k  w  N iem czech  „Schau- 
sp ie ler“ ; N iem cy n azyw a ją  n aw et „A r t ia t “  
specytałnie . cyrkiofwców i w ystępu jących  w  
Variete . U nas, zw łaszcza w  K ra k ow ie , na­
stro je  ku ltu ra lno-artystyczne za c zę ły  p rze­
s iąkać trochę za, g łęboko, tak, że p a lto t  za ­
m aw ia  s ię  w  „p racow n i airtystyczbo-knajwie- 
c k ie j11 a za zdzieran ie podeszew  daje się ob­
d zierać  m is trzow i ,,airty.styozneg’°  w yrobu  
oibuwia“ . W  tern usunięciu, ze  s łow n ika  w y - 
razu: „a k to r " ,  je s t  też  trochę z  n iew innej ■ 
a le  poziom ej m anii ,j^ocLvyższania stanu“

*) Leonard Bończa, aktor krakowskiego Teatru 
im Juliusza Słowackiego. „O umiejętności mowy
i wymowy". Odczyt wygłoszony w Collegium No- 

jvum z Inieyatywy Koła Polonistów U. U. J- Kra­
ków 1917. Nakładem Koła Polonistów U. U. J. 
Skład główny: G. Gebethner i Sp.

z m anii, k tó ra  k a że  komcepistę ty tu łow ać  
kom isarzem , ausikultanta —  sędzią, a  k o g o ­
k o lw iek  o nieznanein za jęc iu  —  radcą, na 
chyb ił tra fi. Są też podobno sfery , w  k tó ­
rych  lekarz je s t jeszcze  konsylia-rzcni.

D obrze w ięc  uczyn ił p. Bończa, p rzyw ra ­
ca jąc „a k to ra "  do czci, k tó ra  słusznie bę­
dzie mu się należała , o ile  w yra z  ten  będzie  
oznacza ł jednostkę, k tó ra  zna dobrze techn i­
kę sw ego  zaw odu  i  je s t  w  mim w y k w a lif ik o ­
waną —  a  to począw szy  od  p ierw szego  e le ­
m entu ak torstw a : od  m ow y , k tó rą  w łaśn ie 
p. B ończa  się zajm uje. -

Ozymi to  mrdejętmie, sk łada jąc  d ow ód , że  
jest n ie ty lk o  p rak tyk iem — o cze ir  w ie  k a żd y  
k to  ok lask iw a ł w  p. B oń czy  św ietnego  ak to ­
ra  i recy ta rora  —  ale i  teo re tyk iem , „obku- 
tjrm " dop raw dy  po un iw ersvtecku ,um iejącym  
p rzyp raw ić  sw ó j p rzedm iot z  sosem  uczo­
nym , garn iru jąc g o  cykatam i z  p ow a g  lite ­
rack ich  i naukow ych , p rzv ł ładam i z  histo- 
ry i, rysunkam i z  anatom ii, z ca łą  pow agą  
posługu jąc się aparatem , ktoiym i w ied za  
umie b łysnąć w  o c zy  profanom , g d y  chodzi 
o pokazan ie sw ego  warsztatu . Jes t to  na­
praw dę m a ły  w yk ła d  h ab ilitacy jny .

P ozn ać  to odrazu z d e fin icy i, jaką  p. B oń­
cza sta w ia na, określen ie m ow y, w  znaczen iu  
sztuki. Jest ona —  jak p ow iad a  —  po łącze­
niem s łow a , m im iki; gestu  i ruchu. Określe­

nie to  za tacza  k rą g  da leko  szerszy , n iż utar­
te, a p ły tk ie  w  gruncie r z e c zy  „ ż y w e  s ło w o ". 
W  d e fin icy i p. B oń czy  m ieści się ca łokszta łt 
tego , co obejm uje sztuka w ym ow y . M oże d la  
p ro fana  p rzyd a łob y  się określić  n ieco d o ­
k ładn ie j po jęc ia : m im iki, gestu  i ruchu. P . 
B ończa  n azyw a  m i m i k ą  g rę  tw a rzy ; g  e- 
s t e m, zapew ne ruchy rękam i; zaś r u- 
c h e m  chyba poruszen ia  ca łego  ciała. W  
takim  razie nie m a w  d e fin ic y i te j m iejsca na 
p o z ę, n a  ruch w y trzym an y , zam arzły . 
P o za  jes t zaś rów n ie  w ażn ą  ja k  ruch, c zy  
gest, k tó rego  je s t przedłużen iem . M oże na­
w e t w ażn iejszą . N a  scen ie k a żd y  g e s t p o w i­
nien ile  możniośei k oń czyć  się poza —  dłuż­
szą lub k rótszą , czasem  m igaw fcuw ą; a le  w  
zasadzie, póz w in n o  b yć  na ilo ść  ty le , co 
gestów , a  że poza  trwa dłużej;, przero  spo­
czyn ku  je s t  w ięce j, n iż  m chu. A k to r  jes t 
o żyw ion ym  posągiem .

Prócz tego , n iezd ecyd ow an ie  te rm in o log ii 
spray ia , że  m ięd zy  m im iką, gestem , a  ru- 
cnem  m uszą d la  p ro fan a  zachodzić  pom yłk i. 
M im iką n a zyw a  się często  g rę  tw a rzy , rąk 
i  ca łego  ciała razem  w zię tą . „R u c h "  b yw a  
u w ażan y za  po lsk ie  określen ie- „g e s tu " . 
Dra te g o  na leża łoby  m oże d e fin icyę  u p rzy ­
stępnić, tiom acząc  każdy  je j składnik z  o- 
sohnia: m im ikę ja k  w y ra z  ob licza , ge&l jako  

'ru ch y  rąk, a  ruch ja t o  zm ianę p o z y c y i ca­
łego  cia ła , aod a jąc  róuTLOcześańe pozę jako  

[ruch w y trzym an y .

Drobna ta r e k ty f ik a c ja  p rzyda łaby  się 
ze w zg lęd ó w  jw ak tyczn yc li; sposobności do 
n iej dusladrzy  au torow i Jiustęine w yoon ie , 
k tóre  stan ie się rych io  Jco/nieczuością, ja k  
m am y nadzieję.

Z ks ią żeczk i te j bow iem  w iele osób m a 
w ie le  do korzy  stania. N a  sam em  przejęc iu  
się d e fin ic j ą  m owy7, ja k ą  p. B ończa  staw ia , 
dobrze wj-ijdą w szyscy , k tó rzy  pracują w y ­
m ową. A d w ok a t, 'Krokiuator, parlam enta­
rzysta , n aw et o ro fesot p rzy  w yk ład z ie , na­
w et kazn odz ie ja  m uszą być w  pew nej m ie­
rze obznajom iem  z techn iką n ie ty lk o  słowa, 
a le i  m im ik i w  inajszemszem znaczeniu . „E in  
Kjom ódiant kóhnt einen P fa rre r  leh ren ", m ó­
wi Goethe w  „F a u śc ie -1. N apo leon  brał, ja k  
w iadom o, lek cy e  od  T a im y , aby dobrze 
„g ra ć  cesarza ". K a żd y , k to  w ystępu je  pu­
bliczn ie, musi trochę g rać  sw ój zaw ód . Do­
b ij7 ges t obrońcy m oże zaw ażyć  na  uniewin­
nieniu k lien ta  siln iej; n iż n a jlep ie j romen 
to  wam y  jtaragraf. P arlam en tarzysta  potrafi 
palcem  w skazu jącym  udow odn ić w ięce j, niż 
cy ta tem  z B isniaraa. Z  p sych o log ii zbioro­
w ej w iadom o, że tłum  d a lek o  p iln ie j paitrzy, 
niż słucha —  w ięc  d e fm ieya  p. Bończy d o ­
brze je s t u fundowaną. A  stąd w yn ik a , że 
każdem u, k to  ma. zam iar od w o ływ a ć  się mo­
w ą do szanow nej publiczności, n rzyd a  się —  
w ie lk ie  lustro.

A le  przed tem  prze jść  musi kura m ów ie­
nia. Bo maiło kom u w iadom o, ja k  n to  jielu
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D rugi N ieu port zaa takow ał jeszcze raz, 
ale zrażon y  w idoczn ie losem  tow arzysza  po 
n ieudałym  ataku zaw róc ił. S zebeny spraw ­
dził w ysokość : z 2.400 spadli na 900. T r z y ­
m ali się jeszcze w pow ietrzu , a le lada ch w i­
la g ro z ił im  śm ierte lny upadek, gd y ż  zepsu­
ta m aszyna w ypow iada ła  posłuszeństwo. 
D ługą  chw ilę jeszcze  k rą ży li w  pow ietrzu , 
w isząc c iąg le  m ięd zy  życ iem  a śm iercią. 
W reszc ie  zna leźli się nad lin iam i austrya- 
ck iem i, a w raz z tern p rzyszło  ocalen ie. M o­
to r  w y trzym a ł i szczęś liw ie  w y lądow a li. B y ł 
to  drugi w yp ad ek  w  h istory i lo tn ictw a, 
gd z ie  udało się p ilo tom  ocalić na rozb ite j m a­
szynie.

przez M oskwę około 100 pociągów wiozą­
cych wojsko na zachód, już zmobilizowane.
Przesuw an ie sił odbyw a ło  się pod p reteks­
tem  w ie lk ich  m anew rów  na g ran icy  zacho­
dniej. O f ic ja ln y  rozkaz m ob iliza cy jn y  dnia 
29 czerw ca og łoszon y  był w łaściw ie już t y l ­
ko  zakończen iem  m ob iliza c ji.

S T A N  O B L Ę Ż E N IA  W  B O LO N II.

Genewa. W  B olon ii o d b y ły  się w ie lk ie  
dem onstracye p rzec iw  w ojn ie. A resztow an o  
m nóstw o osób. S k lep y  są pozam ykane. N ad  
m iastem  zaw ieszono  stan oblężenia.

Siły Włochów nad Soczą.
Wiedeń. *  Pisma w iedeńsk ie oblicza ją  na 

podstaw ie do tych czasow ych  w yn ik ó w  siły  
w łosk ie , jak ie  w a lc zy ły  podczas ostatn iej o- 
fe n zy w y  na froncie  Soczj*. S tw ierdzono , że 
a r ty le rya  w łoska rozporządza ła  około 4000 
armat. W  tem  b y ło  k ilkanaście  ba tery i c ię ż ­
k ich  dostarczon jrch przez A n g lik ów . M iota ­
cze m in doprow adzono do kalibru  42 cm. i 
don iosłości na 2 i p ó ł km. W ed le  p rzyn a le ­
żnośc i żo łn ie rzy  ja c y  się dosta li do n iew oli 
austryack ie j, brało udział w  w alkach  po 
stronie włoskiej 78 brygad. O blicza jąc siłę 
b ry ga d y  na 6 ba ta lion ów  o trzym am y sumę
460.000 żołnierzy, k tó rz y  w ed le  te g o  ob licze­
nia b ra li udział w  atakach. N ie  liczone są re­
z e rw y  i ewentualne uzupełnienia, jak ie  w  
czasie b itw y  poza fron t nadeszły. Służbę do­
w ozow ą  dla tak ie j arm ii pełn iło  około
100.000 ludzi. Siłj* te nie b y ły  rów n om ier­
nie rozdzie lon e na ca ły  front a takow y . ale 
uderza ły  w  w iększych  grupach. G łów na k w a ­
tera sztabu gen era ln ego  w łosk iego  znajduje 
się w  Udine.

K om unikat rosyjsk i.
Wiedeń. K om un ikat rosy jsk i z 3 bm.: Na 

lew ym  brzegu  D  ź w i u y , na zachód  od R y- 
g i ,  co fn ę ły  się nasze w o jska , nad ranem 2 
bm., na lin ię  B i l d e r l i n k s h o  f— M e - 
d e m— D a h 1 e n. W  kierunku U  e x  k  ii 11. 
nad północnjun brzegiem  D ź w  i n y, w y k o ­
nali N iem cy , w  dniach 1 i 2 bin.. zac ięte  a ta ­
k i. zw łaszcza  na froncie  S t o h 1— M  e 1 m u - 
g  e r— S k  r i p t e— L  a u s i n. ja k  rów n ież 
p rzy  ujściu rzek i O g  a r. W ieczo rem  2 bm. 
pow iod ło  się N iem com  zepchnąć nasze lin ie 
nad rzeczką  J ii g  e 1. w  o k o licy  M c l n i u -  
g e r — S k r i p t e. K ilk a  oddzia łów  naszych 
w o jsk  opuściło sam owoln ie sw o je  stanow i­
ska i co fn ę ło  się ku pó łnocy. U siłow an ia, aby 
przez kon tra tak i p rzyw róc ić  sytuacyę. * nie 
da ły  rezu ltatu . Ze  w zg lędu  na groźne p o ło ­
żen ie, ja k ie  się w y tw o rzy ło  w  o k o licy  R  y  - 
g i  zosta ł w yd an y  rozkaz w yco fan ia  się z tej 
oko licy . N a  reszcie fron tu  ogień  karab inow y, 
gw a łtow n ie js zy  w  k ierunku W i l n  a.

F ron t r u m u ń s k i: W  kierunku F  o o s a- 
n i a takow a ł n iep rzy jac ie l w dn. 2 bm. k ilk a ­
krotn ie  p o zy cy e  rumuńskie, zosta ł jednak  od ­
party  z w ie lk iem i stratam i. Na reszcie fron ­
tu og ień  karab inow y.

R O S Y JS K A  M O B IL IZ A C Y A  W  R. 1914.

Berlin. *  „N a t io n a lz tg ,"  donosi za „P o lit i-  
k en ” , że w ed łu g  in fo rm acy i ze strony neu­
tra lnej zarządzen ia  m ob ilizacy jn e rosy jsk ie  
w  roku 1914 były o wiele wcześniejsze niż 
Rosya przyznaje. N aoczn y  św iadek, k tó ry  w  
tym  czasie baw ił w  M oskw ie opow iada, że 
29 czerw ca  akcya  m ob ilizacjam i by ła  już 
w  pełnym  m chu. Już 27 czerw ca  w  nocy 
w  M oskw ie pow ołano rezerw is tów  rzekom o 
na ćw iczen ia . T e jż e  samej n ocy  przejechało

A T A K  P O W IE T R Z N Y  N A  D O V E R .

Budapeszt. Z Rotterdam u donoszą do ,,A z 
E s tu ": Według- w iadom ości an g ie lsk ich  w y ­
kon a ły  oitegday w  mocy sam olo ty  n iem iec­
k ie  a tak  na D over, podczas k tó rego  zosta li 
zab ic i: 1 mężczyzna., 4 k o b ie ty  i  2 dziec i.
Sam oloty  udały się następnie w  k ierunku 
Cent. R zu c iły  jeszcze  k ilka bomb. lecz  już 
nie w y rzą d z iły  now ej szkody.

ZG O N  M IN ISTR A  R O SYJSK IE G O .

Petersburg. B. kor. Pet. A g . B y ły  p re zy ­
dent m in istrów  Stiirm er zmarł, w w ieku  77 
lat.

N O W E  Z A T O P IE N IA .

Wiedeń. B. kor. W o jen n a  k w a terą  praso­
wa. Jedna z naszych łod z i podw odnych , pod 
kom endą porucznika lin iow ego  Trappa , p o ­
w róc iła  z k ilku dn iow e j w j-p raw y  na morzu 
Śródziem nem . Zatop iła  w- tjTn czasie około
30.000 ton  rej. brutto, ok rę tów  handlowych  
n iep rz jjac ie lsk ich .

W iedeń. B. kor. W ojenna kw atera  praso­
wa. W  kanale na w ybran iu  zachodnicm  an- 
g ie lsk ięm  i morzu pólnocnem  łodzie p od w o ­
dne n iem ieck ie  za top iły  znów  ó parow ców  
i 1 żag low iec .

Z W O Ł A N IE  D E L E G A C Y J .

Wiedeń. M iędzy A u s t r r ą  a W ęgram i toczą 
się obecnie rokow ania o zw ołan ie  d e legaey j. 
O brady to c z y ły  się tym  razem w  W iedn iu . 
M ożliw em  jest że d e le g a c je  zb iorą się pó ­
źną jesien ią.

20.000 „Z A M IE J S C O W Y C H ” W  B U D A ­
PE SZC IE .

Budapeszt. O m aw iając znane rozporządze­
nie, ab y  osoby zam iejscow e w ju la lić  z m ia­
sta. pow iada ..U jsag1-, że tak ich  osób jest w 
Budapeszcie oko ło  20.000.

Dziś rano po k rótk im  ostrym  przebiegu  
dysen tery i zmarł w  naszem  m ieście profesor 
U n iw ersytetu  Jag ie lloń sk iego  dr. M aryan 
Sm oluehowski. Ś. p. Zm arły  b y ł u nas na j­
św ietn ie jszym  przedstaw ic ie lem  nauki fizyk i, 
a im ię Jego  g łośne b y ło  i pow szechnym  sza­
cunkiem  otaczane w  ogó ln o -św ia tow e j nau­
ce. C ieszy ł się też śp. Zm arły  w ie lką  sym- 
patjrą  dla sw ego  p raw ego  i z rów n ow ażon e­
go  charakteru. T y in  je g o  za letom  w yb itnym  
przyp isać  na leży , iż m im o m łodego w ieku , 
lic z y ł bow iem  dop iero 43 lat, pow o ła ł go  II- 
n iw ersyte t Jag ie lloń sk i na sw o jego  rek tora  
na p rzysz ły  rok szko lny  1917/18.

P rzedw czesn y  Jego  zgon  jest c iężk im  c io ­
sem dla nauki po lsk ie j i W szech n icy  J a g ie l­
lońskiej.

.C ześć  J ego  pam ięci!

ludzi um ie m ów ić  tak , aby ich  zrozum iano, 
a  jaik n iew ie lu  z te j ga rstk i a rtyku łu jących  
w yraźn ie, m ów i Ud;, ab y  tra fić  do słuchacza 
tonem  i  m odu lacyą  głosu, akcentem  na po­
szczegó ln ych  słow ach , w yd ob yc iem  ca łe j 
treści p o jęc iow e j s łow a  przez treść d źw ięk o ­
wą. F . Bońc®a, ja k o  obserw ator z zawodu, 
poczyn ił o tem  w ie le  spostrzeżeń i trudno mu 
n ie przyznać racyi, g d y  stw ierdza , że  w  P o l­
sce ludzie m ów ią  przew ażn ie z b łędam i fo ­
netycznym i, lub p rzjm ajnm iej z akcentem  
prow m cyonaln jun , zaś wśród tych , k  tó rzy  
pow inn i b yć  fachow cam i w ym ow y , m ało 
k to  posiada elem entarną je j technikę.

A  ję z y k  polsk i brzani d źw ięczn ie  i po tę­
żn ie, w yd o b yw a ć  zeń  m ożna n iepoliczone 
odc ien ia  i ba rw y. B y liśm y naw et, w  swoim  
czasie, s zc zegó ln ie  o d  w ieku  X V I  do  X V I I I ,  
narodem  m ów ców . R e to ry k a  b y ła  przedtem  
if ia  szlachcica  rów n ie  potrzebną., ja k  kara ­
bela, bo  w  życ iu  ptib licznem  śc iera ły  się 
Języki rów nie często , ja k  ostrza, a  w  pry- 
waibniem żadne w yd a rzen ie  nie obeszło się 
b ez  ja k ie j ta k ie j p rzyna jm n iej o ra cy i —  p o ­
cząw szy  od wesela, skoń czyw szy  na norma 1- 
nem c o 11 o q u i u m sąsiedzldern p rzy  w ę ­
grzyn ie , d e  p u b 1 i c i s e t  d e  p r i v  a  t i s. 
D zisia j słow a: „p roszę  o g lo s !1* zw iastu ją 
m jk łopot.H w szy  zw yk le  m om ent u roczysto­
ści. N iem a fig u ry  kom iezn tejsze j nad pana 
Toastow ieza . chw ila , w  k tó re j1 on pow sta je  
i o tw ie ra  usta., je s t na jk iapotliu szą  d la  je g o  
przyjaciół,, a najm ilszą dla „p rz y ja c ió ł" .  
Z an ik  życ ia  p o lityczn ego  po rozbiorach  po­
zb aw ił nas tych  sal ćw iczeń , jak im i b jdy  
n iez liezon e  z ja zdy , sejm iki, obradj* i k on ­

fed e ra c ja . A  n ie  b y ło  konn i p ie lęgn ow ać 
w ym ow y  w  szkole, jak  to  słusznie s tw ierdza  
p. Bończa- Zapom nieliśm y m ów ić  p iękn ie, a  
co gorsza, zapom nieliśm y m ów ić  poprawnie, 
w yraźn ie, tak, aby  nas rozum iano. P . Boń- 
eza  w ym ien ia  jedn ostk i cieszące się w  P o l­
sce s ław ą oratorską. W ys iliw s zy  się, z lic z y ł 
jedenaście nazw isk  i ja k b y  ze w stydem  
dodał: i ty lu  innych.... O zy d op raw dy  „ t y ­
lu - ‘ ? IV K ra k ow ie , podczas obrad K o ła  S e j­
m ow ego, o d b yw a ły  się n iedaw no  demon- 
stracye, połączone z  przem ow am i. Ilu  m ów ­
ców  s łysza ł i rozum iał naprawdę tłum zebra­
n y  pod un iw ersjdetem  i p od  pałacem  W ie lo ­
polsk ich  i na M ałym  Rynku  ? M oże 
dwóch, m oże ty lk o  jednego. W ie lu  czy te ln i­
ków  książeczk i p. B ończy zdum ieje się m o­
że, iż m ow y w ogó le  m-zyć się potrzeba. Ilu  
z nich zda sobie sprawę, iż. dobra popraw na 
w ym ow a i g los donośny są  darem natu ry 
w  jednym  przypadku n.i tys iąc?

*  *  *

N iech  w ięc  p<> j az.estudyowaniu  tego  
dzie łka  k ażdy  się dow ie , iż zarówno w y m o ­
wę. jak  siią i branitumiość głosu  z d o b jó  
można pracą w każdym , bezw zg lędn ie  w  
każdym  przjąiadku. o ile nie zachodzi jak iś 
błąd organ i oen y- w  aparacie w ym ow y . Błąd, 
k tó ry  z regu ły  można usunąć, je ż e l i  n ie jest. 
ka lectw em . Id z ie  jedn ak  o to, abj* kulturę 
techn iczną m ow y  i w ym ow y  doprowadzić. 
ur Po lsce  do ja k ie g o  tak iego  przynajm niej 
ładu. A le  o tem  naetępnym  razem .

(Dokończenie Daatąpi).
W . N.

KRONIKA.
Z miasta.

U ZN AN IE  D L A  13 P. P. „K R A K O W S K IC H  
D ZIEC I” . Z okazyi bohaterskich walk 13 p. p ie­
choty przy zdobyciu K o łom ji, Rada m. K o ło ­
myi na posiedzeniu w  dniu 10. sierpnia br u- 
chwaliła wyrazić pułkowi podziękowanie za to, 
że tym krakowskim dzieciom zawdzięcza K o ło ­
myja ocalenie od całkowitego je j zniszczenia, 
one bowiem widząc pożary, szalejące w  mieście 
i na przedmieściach uprosiły, by przed zasłużo­
nym odpoczynkiem uwolnić jeszcze Kołom yję 
i wyparły z niej nieprzyjaciela. I  nr w ięc zaw­
dzięcza Kołom yja bardzo wiele.

Zanim wiadomość tą przeniknęła do miesz­
kańców K o łom ji, l3 . pułk piechoty poszedł 
dalej.

Uchwała Rady brzmi: Dzieci krakow-iskiel 
Niech za to coście dla Kołom yi zrobili, Bóg 
Wam wynagrodzi W asze żołnierskie, obywatel­
skie uczucie, niech oręż Wasz będzie zawsze 
zwycięski i obyście wszyscy zdrowo i szczęśli­
wie wrócili do domu, do W aszego ukochanego i 
wspaniałego Krakowa. Niech żyje zacny, dziel­
ny i zwycięski krakowski 13. pułk piechoty!

Powyższe pismo Rady m. Kołom yi wystoso­
wano. do komendy tego pułku i do Rady m. 
Krakowa, ską.d pułk ten się rekrutuje.

O NO RM ALN E  R A C Y E  M Ą K I I  CH LEBA. 
Jak słychać, w najbliższych dniach przywróco­
ne będą nareszcie pełne racye mąki i chleba, 
które rozporządzeniem urzędu żywnościowego 
przyznane zostały z dniem 16. sierpnia br. W  
ten sposób przynajmniej w jednej dziedzinie po­
krzywdzenie naszego miasta będzie usunięte.

EP ID E M IA  C ZE R W O N K I w  Krakow ie trwa 
w dalszym ciągu. Do miejskiego Urzędu zdro­
wia napijwają codzienni*1 20— 20 zgłoszeń no­
wych ognisk zarazy. W  czasie od 19 do 25 sier­
pnia zachorowało 149 osób miejscowych, 14 za­
miejscowych. W ypadków  śmierci było 11. W czo ­
raj zgłoszono do Urzędu zdrowia 22 a  dziś rano 
19 nowych wypadków. W  najbliższych dniach, 
—  jak już donieśliśmy1 —  otwarte zostaną dwa 
nowe szpitale epidemiczne na około 300 łóżek, 
które ułatwią walkę z zarazą w  mieście.

SZCZEPIEN IE  P R Z E C IW  CZERW ONCE. W  
Zakładzie wyrobu szczepionek i surowic leczni­
czych profesora O. Bujwida odbywają się szcze­
pienia ochronne przeciw czerwonce. (U lica Lu­
bicz i. 34 II. p. w  godz. od 12— 1).

N O W A  PO LS K A  P L A C Ó W K A  PR ZE M Y­
SŁO W A. Dnia 3. bm. zawiązało się stowarzysze­
nie pod firmą „L en ” stow. zarej. z ogr. poręką 
z siedzibą w  Krakowie. Zebraniu przewodniczył 
J. E. pos. Długosz. Do rady nadzorczej wybra­
no: pos. Długosza jako prezesa, Jana br. Goetz 
Okocimskiego jako wiceprezesa. Dra Józefa Ra­
czyńskiego jako sekreta/raa, Dra Józefa Schmi­
dta jako zastępcę sekretarza. Członkami rady 
nadzorczej zostali: Jan Brandys, vvł. dóbr, Dr. 
Feliks Czajkowski, prezes tkalni mechanicznej 
Krosno, W ojciech Gonet, rolnik prezes itow. 
tkaczy w Korczynie, inż. Dr. Jan bar. Krause. 
Dr. Maryan Lisowiecki, Andrzej Średniawski 
poseł do Radjr Państwa, Dr. Antoni Weresz- 
czyński sekr. W ydziału  kiaj. Do d y rek c ji desy­
gnowano: p. Józefa Felczarskiego, dyr. Z je ­
dnoczenia przem. tkackiego, W ładysława Bro- 
dackiego dyr. S ekc ji bankowej Centrali odbu­
dowy, Dra Bronisława Haupta dyr. Syndykatu 
rolniczego w Krakowie. Do komisyi Tewizjrjnej: 
Stanisława Niepokoją, W ojciecha Ohłopiskiego 
referenta lnianego przy Tow . gospodarskiem, 
Józefa Schmidta radcę Wydziału krajowego.

Zadaniem stowarzyszenia jest racyonalna u 
prawa i przeróbka lnu, celem uprzy-mysiowie- 
nia rolnictwa z jednej strony a  zapewnienie su­
rowca dla przemysłu tkackiego z drugiej 
strony. *

Z S A L I SĄDOW EJ. Przed trybunałem kraj. 
sądu karnego, pod przew. radcy Dra Gutowskie­
go, rozpoczęła się rozprawa przeciw Paulinie 
Ohrenstein, lat 26, urzędniczce p iywatnej i 9 
wspólnikom oskarżonym o lichwę żywnościową. 
Ohrensteinówna skupywała w wielkich ilościach 
kawę, herbatę, czekoladę, kakao i inne artjiui- 
ły, które następnie sprzedawała dalszym pośre 
dnikom. Oskarżał prok. Dr. Raczyński. Rozpra­
wę odroczono w celu przesłuchania nowych 
świadków.

Z Polski i ze świata.

OBCHÓD KO ŚCIUSZKO W SKI W  SOSNOW
CU. Prace komitetu wykonawczego obchodu ko­
ściuszkowskiego postępują raźno. Opracowano 
już program obchodu dwudniowego: obchód o- 
gólny odbędzie się w d. 14. października, a w 
d. 15. święto szkolne. Do pracy w sekcyach za­
proszono szereg osób, których obecność uznano 
za pożądaną. Kom itet sosnowiecki powziął też 
postanowienie połączenia się z komitetem war­
szawskim w  razie wyłonienia się projektu ucz­
czenia rocznicy zgonu Naczelnika przez cały 
kraj, jednocześnie zaś postanowiono wejść w 
kontakt z komitetami obchodu z Zagłębia, aby 
uroczystość wypadła możliwie najświetniej.

PO R TR E T  KOŚCIUSZKI. Komitet obchodu 
Kościuszkowskiego we Lw ow ie postanowi! w y ­
dać w barwnej reprodukcji portret Naczelnika. 
W jalawnietwo będzie cenna' pamiątką Uroczy­
stości. Portret będzie kopią oryginału, znajdu­
jącego się w posiadaniu adw. dra Dziędzielewi- 
cza,- który z ochotą zgodził się udzielić orygina­
łu na cel wydawnictwa. Oryginał: Kościuszko 
na koniu, malował znany artysta Jan Styka. 
Ceny kupna będą możliwie najniższe, aby u 
przystępnie nabycie portretu szerokim masom 
naszego społeczeństwa, zaś czysty dochód z

rozsprzedaży wpłynie do ogólnego funduszu 
Kościuszkowskiego, powstałego ze składek pod­
czas obchodu na cele narodowe. Oryginał por­
tretu umieszczony zostanie na wystawie K o ­
ściuszkowskiej.

KOŚCIUSZKO DOBROCZYŃCĄ LUDNOŚCI 
SZW AJC. Ku uczczeniu zbliżającego się stule­
cia zgonu Tadeusza Kościuszki w Szwajcaryi, 
ukazała się praca historyczna dra A . Lechnera, 
archiwisty miasta Sólm y, pod tytułem: „Kościu­
szko, jako dobroczyńca i przyjaciel ludności 
szwajcarskiej” .

PO LSC Y  LE K A R Z E  P O W Ia TO W I. „Deut­
sche Warschauer Ztg.”  donosi: Dowiadujemy' 
się, że wkrótce rozpoczną swe czynności polscy 
lekarze powiatowi, którzjr w  charakterze za­
stępców lekarzy powiatowych pełnić będą swe 
funkeye obok dotychczasowych niemieckich le­
karzy powiatowych. W  okupacyi niemieckiej 
obsadzone będą w* ten sposób wszystkie pomie- 
nione lekarskie urzędy powiatowe.

S P E K U L A C Y A  A  PO LSC Y PR O K U R ATO ­
R ZY . W  dziennikach warszawskich czytamy: 
Dochodzą nas echa, że pomiędzy prokuratorami 
polskimi utrwaliło się powszednie postanowienie 
energicznego zwalczania spekulacyi wszelkiego 
gatunku, św iadczyły o tem zwłaszcza przemó­
wienia, które wygłoszone zostałjr na uczcie, w y ­
danej po zjeździe prokuratorów przez dyrekto­
ra departamentu sprawiedliwości p. Bukowie­
ckiego. Fakt ten n ietylko powitać należy z u- 
znaniem, ale trzeba także, aby zamiary proku­
ratorów wspomożone zostały przez akcyę całe­
go społeczeństwa. N ie przepuszczajmy płazem 
żadnego wyzysku, który zuołamy zauważyć. 
Nie lękajmy się zaś protokołu, zeznania i świad­
czenia. Niechaj każdy fakt niecnego wyzysku 
znajdzie się czem rychle, na stole polskiego pro­
kuratora.

ŻYD ZI O SĄD ACH  PO LSKICH . Żargonowy 
„J. W ort11 pisze: Polska otrzymała sądy polskie. 
Jest to fakt historyczny w ielkiego znaczenia 
Jednocześnie Polska okazała swą tolerancją ta­
kże wobec swych sąsiadów —  nas żj-dów. Przy  
tworzeniu polskiego sądownictwa koronnego 
Polska jawnie i faktycznie proklamowała, że 
równouprawnienie obywatelskie żydów istnieje 
ttie tylko na papierze, lecz byw a stale urzeczy­
wistniane w życiu. Wszędzie, gdzie tylko to by­
ło możliwe, żydom powierzono stanowiska sę­
dziowskie i prokuratorskie. Znaczna liczba ży­
dów otrzymała też inne wysokie stanowiska w 
polskiem sądownictwie. Otwarcie iprzeto polskie­
go sądu koronnego ma dla nas, żjnlów, podwój­
ne znaczenie. Pozostaje nam tylko życzyć, żeby 
jednocześnie z dalszem urzeczywistnianiem pol­
skich dążeń państwowych, Polska wprowadza­
ła także stale całkowite równouprawnienie ży ­
dów.

L IK W ID A C Y A  W ŁA D Z  ROS. W  W A R S Z A ­
W IE . Z Petersburga donoszą: Rząd tymczaso­
wy postanowi! znieść ostatecznie wszystkie wła­
dze cerkiewne, kościelne i naukowe generał- 
guberaatorstwa warszawskiego, które dotych­
czas były  nazywane urzędów'o „tym czasowy-
mi” . Godnem zaznaczenia jest. że jeszezu .w ma­
ju br. rząd tymczasowy uznał „tymczasową e~ 
wakuacyę”  w yżej wymienionych władz, a  to  na 
zasadzie, że dawne generał-gubernatorstwo war­
szawskie miało być uważane jako jedynie chwi­
lowo zajęte przez wroga.

W Y M IE R A N IE  DZIECI W  W A R S ZA W IE . 
Jeden z wybitnych obywateli Gdańska, dzieląc 
się świeżemi swemi wrażeniami warszawskiemu 
przesłał „Gaz. gdańskiej" następujący smutny 
opis:

Mieliśmy zw iedzić podmiejską kolonię dla 
ubogich dzieci. Zbliżając się do celu, zau­
ważyliśmy w pobliżu cmentarz, snać niedawno 
założony, na którym ujrzeliśmy dwie osoby bie­
lące się z daleka. Zdawało się, że są to  duchow­
ni w  komżach. N ie  zwracając na to uwagi, uda­
liśmy się na oględziny tej instytucji ratunkowej. 
Z powrotem mijając cmentarz znów spostrzegli­
śmy na nitn dwie białe postacie księży, prze­
chadzających się wzdłuż szeregów m ogił a że 
jednego z nich, pracującego w kolonu pragnęli­
śmy zapytać o k ilka szczegółów dotyczących 
ruchu dobroczynnościowego w  Warszawie, prze­
to weszliśmy na cmentarz, nawiązując z nim 
rozmowę. W  toku jej zagadnąłem go, dlaczego 
to przechadza się on z konfratrem od tak daw­
na na cmentarzu?

—  My tu cały dzień dzisiejszy spędzimy —  
odparł.

—  Dlaczego? —  pytałem zdziwiony.
—  Czekamy na pogrzeby... Nadciągają co 

chwilę. Istne procesye... Same małe trumienki!
Umilkliśmy wszyscy. Zauważyliśmy teraz, że 

nasypy grobowe były całkiem świeże i 
małe i długo, długo nie mogliśmy wym ówić sło­
wa, bo te małe m ogiły m ówiły nam za wiele... 
Mówiły o tej tak głośnej śmiertelności niedokar- 
mionej dziatwy i rozumieliśmy, że tutaj ujrzeli­
śmy inną —  kolonię dla dzieci.

T E A T R  N IEM IEC K I W  W A R S Z A W IE . W  
dniu 31. z. m. odbyło się w  Warszawie w  teatrze 
ludowym przy ulicy Obożnej pierwsze przed­
stawienie teatru niemieckiego. N a  pierwsze 
przedstawienie wybrano sztukę Sudermanna: 
„N oe Świętojańska” . Dochód z przedstawień 
przeznaczono na niemiecki Czerw. K rzyż.

Z PO B YTU  K R Ó LE W IA K O W  W E  L W O ­
W IE . W  „Kur. Iw .”  czytamy: W  niedzielę rano 
grupa pozostałych jeszcze we Lw ow ie Królewia- 
ków zwiedziła Panoramę Racławicką. Uczestni­
cy wycieczki w liczbie 59 wraz żonami i dzieć­
mi zwiedzili szczegółowo płótno Jana Styki, o- 
prowadzani i informowani przez członka archi­
wum miejskiego p. Stanisł. Rachwala. Następ­
nie zwiedzili K ró lew iacy Pałac sztuki, w któ­
rym mieszczą się rzeźby Zygmunta Kurczyń-

skiego. Wreszcie w drodze powrotnej zwiedzili 
goście z Królestwa park Kilińskiego. Odjazd 
przebywających jeszcze we Lw ow ie Królew ia- 
ków ewakuowanych z K ołom yi i Czerni owiec, 
nastąpi w  najbliższych dniach. Mimo długotrwa­
łej tułaczki wojennej i pragnienia jaknajrychlej- 
szego powrotu do rodzinnych stron, Królew iacy 
są bardzo zadowoleni z pobytu we Lwowie. 
Dzięki gorliwemu zaopiekowaniu się podróżny­
mi przez miasto, delegacyę K . B. K., władze 
wojskowe i obywatelstwo, nie odczuwają oni 
żądny cli braków. Królew iaków  odwiedził też 
kilkakrotnie ks. arcybiskup Bilczewski, który o- 
fiarował pewną sumę na pomoc dla najbardziej 
potrzebujących, za co są ogromnie wdzięczni.

C ZE R W O N K A  W E  LW O W IE . W edług Grzę­
dowego wykazu fizykatu miejskiego, -w ciągu 
ubiegłego tygodnia zachorowało we Lw ow ie 41 
osób na czerwonkę. Z prow incji przjm ieziono 
w' tym czasie na leczenie do Lwowa 18 osób do­
tkniętych tą niebezpieczną chorobą. Choroba 
wzmaga się we Lw ow ie jpowoli, aJe stale.

W  S PR A W IE  O PÓ ŹN IAN IA  SIĘ DEPESZ 
TE LE G R A F IC ZN YC H . Ur „Kur. Iw ." czytam j*: 
W  sprawie opóźniania się depesz telegraficz­
nych' informują nas ze sfer pocztowych, że w i­
nę w tym wypadku nie ponosi urząd telegraficz­
ny. gdyż instytueya ta pozostaje w rękach 
władz wojskowych. Powodem późnego doręcza­
nie telegramów jest przedewszystkiem to, że li­
nia telegraficzna jest często obciążona, zaś 
pierwszeństwo w' pizesyłce mają depesze woj­
skowe i urzędowe, a później dopiero prywatne. 
Zaznaczyć wreszcie należy, ic  iuząd telegrafi­
czny obsadzono siłami obcemi, a zwłaszcza W ę ­
grami, którzy nie rozumiejąc języka krajowego 
często depeszę przekręcają.

W  ZAK O PAN E M  zawiązał się komitet K o ­
ściuszkowski. Dotychczasowy program uroczy­
stości: rano nabożeństwo z kazaniem, w ieczo­
rem akademia.

U C H W A LA  Z IE M IAN  OPOCZYŃSKICH. Zie­
mianie opoczyńscy powzięli uchwalę, że zobo­
wiązują się nie sprzedawać zboża i kar­
tofli bez wiadomości Polskiej Centrali Zbo­
żowej, względnie jej instytucj i w Ziemi Radom­
skiej.

ŚMIERĆ OD W YBUCHU G R A N A TU . W  Ma-
kowic, pod Suwałkami dw ie dziewczyny lo-le- 
tenia Helena i 17-letnia Marya Tiybulesówny, 
pasąc było na ściernisku, znalazły jakąś pusz­
kę, którą usiłowały otworzyć. Po chwili .rozległ 
się straszny wybuch. Gdy na odgłos detonacj i 
nadbiegł ojciec dziewcząt, znalazł jo w okrop­
nym stanie. Helena T. była już martwa, siostra 
jej zdradzała słabe oznaki życia, silnie zraniona 
wr głowę. Jak się okazało, dziewczęta znalazły 
granat ręeznj'.

ŁO D Z IAN IN  W  W OJSKU TURECKIM . W ar­
szawska „Gaz. Por.”  donosi: Z Aleppo z Syryi 
nadeszła wiadomość o śmierci łodzianina Rober­
ta Steinerta, współwłaściciela i d wektora w ie l­
kiej fabryki bawełnianej „Tow . Akt:. Karol Stel- 
nert" w  Lodzi. Zmarły był synem założyciela 
firmy Karolą. Steinerta, zmąrłfigc przed rokiem 
ł ł ie z ji  lat 38. Na jesieni r. 1915 wstąpił do w o j­
ska niemieckiego w  charakterze szeregowca w 
ciężkiej artyleryi i po kilku miesiącach t? stop­
niu podoficera wysłany został do Tu rc ji. Nastę­
pnie przeszedł w randze wicefeldfebła do armii 
tureckiej i przydzielony został do sztabu jednej 
z tureckich armii. W  drodze do Aleppo zapadł 
iia tyfus plamisty i zmarł po czterech miesią­
cach choroby.

R ZE C ZY PO LSK IE  W  CZESKIEJ PR AS IE . 
W  dodatku niedzielnym wiedeńskich „Delni- 
ckj-rh Listów ” czeskich zamieszczono w  dro- 
bneni tłumaczeniu znane opowiadanie Bolesła­
wa Prusa ..Z legend stairego Egiptu” . W szyst­
kie w ielkie organa czeskie i morawskie poświę­
ciły w ubiegłym tygodniu obszerne i systema­
tycznie napisane artykuły polskiemu Muzeum 
narodowemu w Rapperswylu, które ma zostać 
przewiezione do kraju. Praskie „W enkow ” ,1 
Prawa lidu” , „Nanodni L is ty ”  oraz morawskie 
gazety „L i do we N ow iny” , „Naszyniec” , „Ro- 
vnost i Iłlas”  poświeciły tej sprawie artykuły.

Z W Ę G IE R SK IE J  S ŁO W A C Z Y Z N Y . Słowa­
ckie „Ludowe Nowiny”  katolickie uskarżają się, 
że wyniki tegorocznych zbiorów na Słowaczj - 
żnie węgierskiej nie są tak pomyślne, jak  się te­
go  piencotnie spodziewano i nie odpowiadają 
nadziejom, ani oczekiwaniom początkowym. 
Wskutek tego panuje w kraju obawa co do prze­
trzymana zimy.

32 OW CE Z A B ITE  OD PIORUNA. W  „Gaz. 
Podlial.”  czytam y: Dnia 25. sierpnia zerwała 
się nad Podhalem gwałtowna burza z grzm ota­
mi i piorunami. Trwała ona wprawdzie krótko, 
lecz mimo to wyrządziła znaczue szkody. I tak 
piorun zabił w  Zakopanem 12 owiec pasących 
się na Kalatówkach, zaś 22 w szałasie w  Ty l- 
manowy obok Szczawnicy. W  ostatniej gminie 
ulewny deszcz wyrządził w polu ogromne 
szkody.

U B R AN IE  Z PAP IE R U . Nowością na jarmar­
ku lipskim były w obecnym sezonie tkaniny 
papierowe, przeznaczono do wyrobu ubrań, far­
tuszków itp. Cena takiej m aterji wynosi od 1 
do 4 marek za metr, a gotowych fartuszków 
można dostać tuzin za 20 marek. Za gotowe 
ubrania płacono od 25 marek w górę.

W IADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W  s p ó 1 n a a d o r a c. y  a P  r z o n. S a k r a- 
in e n t u przez księży krakowskich należących 
do Stowarzyszenia Ador. Kapł. odbędzie się we 
czwartek 6 września w kościele św. Floryana 
na Kleparzu od godz. 6— 7 wieczorem.

Firma: IOZEF MASSAR W J / n  A  I / n \ X / I F  poleca na wiosnę i la to :  M ateryaly w ełniane i jedw abne, P łó tna , Zefiry,
W  I L i j  Batysty ltd. G otow ą Konfekcyę dziecinną. Bieliznę, Czapeczki i K apelusze

i.,-,=s =  ' i' Próbek towarów obsunie nie wysyła się.

tli. Flory ańska L. 15 atwarty H  g o d z in  8-tnej rano do 1-szei i td  3 -t i i j  popołudnia do 7 -m ej w iotzdf.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu'1 Sp. z ogr. odp. —  Redaktor odpowiedzialny I naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k L  *— Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, L J


